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Zo­ba­czyć ko­lo­ry

Chcia­łam wie­dzieć, jak zna­leźć wię­cej szczę­ścia tu i te­raz w tym na­szym zwa­rio­wa­nym świe­cie. Czy moż­na od­czu­wać szczę­ście w sa­mot­no­ści? A w swo­jej ro­dzi­nie? Co zro­bić, by pra­ca da­wa­ła wię­cej ra­do­ści? Jak szu­kać szczę­ścia, gdy mamy pu­sty port­fel? Kie­dy moż­li­we jest szczę­ście w przy­jaź­ni? A w mi­ło­ści? W sek­sie? Co ze szczę­ściem, gdy spo­ty­ka nas nie­szczę­ście? Czy moż­na cie­szyć się ży­ciem, pa­trząc wciąż na ze­ga­rek i czu­jąc, jak czas ucie­ka? Uzbie­ra­ło się dzie­sięć py­tań, a więc za­da­łam je dzie­się­ciu wy­jąt­ko­wym psy­cho­lo­gom, te­ra­peu­tom i co­achom. Każ­dy z nich od­po­wie­dział szcze­rze. Nie tyl­ko z gło­wy, ale i z ser­ca. Tak na­ro­dził się „DEKA­LOG SZCZĘ­ŚCIA, CZY­LI JAK NIE DAĆ SIĘ UDA­WA­NEJ RA­DO­ŚCI, ALE TEŻ NIE WPAŚĆ W CZAR­NĄ ROZ­PACZ”.


I. SPO­TKA­NIE Z SA­MYM SOBĄ

Kie­dy czy­ta nam swo­je li­me­ry­ki, śmie­je­my się do łez. Kie­dy czy­ta wier­sze, wzru­sza­my się, a gdy mówi o lu­dziach, wie­my, że na­praw­dę umie i chce im po­ma­gać. Bu­rza ru­dych wło­sów i ko­lo­ro­we tu­ni­ki z eg­zo­tycz­nych ma­te­ria­łów to znak roz­po­znaw­czy KATA­RZY­NY MIL­LER, psy­cho­te­ra­peut­ki, po­et­ki i au­tor­ki po­czyt­nych ksią­żek o ludz­kich du­szach, z któ­rą mam przy­jem­ność pra­co­wać w mie­sięcz­ni­ku „Zwier­cia­dło”, ale też co ja­kiś czas, tak so­bie, przy zie­lo­nej her­ba­cie ga­dać o ży­ciu i zwy­czaj­nych spra­wach. 

Kie­dy po­wie­dzia­łam Ka­ta­rzy­nie o „De­ka­lo­gu”, sama za­pro­po­no­wa­ła te­mat na­szej roz­mo­wy. Za­mie­rza­ła mó­wić o tym, co uwa­ża za sza­le­nie waż­ne, a więc o szczę­ściu, któ­re­go mo­że­my do­świad­czyć, kie­dy je­ste­śmy sami ze sobą. Co praw­da chcia­łam, że­by­śmy roz­ma­wia­ły o szczę­ściu w sa­mot­no­ści, ale na szczę­ście nie upie­ra­łam się. Kie­dy roz­ma­wia się z tak nie­zwy­kły­mi oso­bo­wo­ścia­mi, naj­wię­cej zy­sku­je się, słu­cha­jąc. I ja dzię­ki na­szej roz­mo­wie zro­zu­mia­łam, na czym po­le­ga ta róż­ni­ca mię­dzy sa­mot­no­ścią a by­ciem z sa­mym sobą. 

W wy­wia­dzie „DRZE­WO Z SIED­MIO­MA DZIU­PLA­MI, ORZE­CHY I DUCH” Ka­ta­rzy­na mą­drze i wzru­sza­ją­co opo­wia­da i o jed­nym, i o dru­gim, i o sa­mot­no­ści, i o by­ciu z samą sobą. Mówi o szczę­ściu, któ­re­go do­świad­czy­ła na wła­snej skó­rze. A ja mogę z peł­nym prze­ko­na­niem po­wie­dzieć, że już nie boję się sa­mot­no­ści, bo ona jest oka­zją do spo­tka­nia z naj­bliż­szym mi czło­wie­kiem, czy­li ze mną. Uwie­rzy­łam, że sama so­bie też mogę wie­le dać, i za­czę­łam od tego, co naj­trud­niej­sze – od sym­pa­tii i za­ufa­nia. 


ROD­ZI­NA PO­TRZE­BU­JE CZAR­NEJ OWCY

Sa­mo­cho­dem moż­na ła­two, w każ­dej chwi­li, zna­leźć się w mie­ście, gdzie żyją nasi ro­dzi­ce, ku­zy­ni czy te­ścio­wie. Spo­tkać się, po­być ra­zem i po­tem... Szyb­ko wró­cić do domu! Sa­mo­chód daje nam więc po­czu­cie wol­no­ści. 

Po­czu­cie wol­no­ści daje nam też szczę­śli­wa ro­dzi­na i pew­nie dla­te­go DR TOMASZ SREB­NIC­KI, psy­cho­te­ra­peu­ta, uznał sa­mo­chód za jej sym­bol. Chcia­łam, żeby to wła­śnie on mó­wił o szczę­ściu w ro­dzi­nie, bo my­śli nie­tu­zin­ko­wo, nie wy­gła­sza gład­kich, po­li­tycz­nie po­praw­nych for­mu­łek, ma wła­sne zda­nie. Nie jest też tyl­ko obo­jęt­nym ob­ser­wa­to­rem czy ba­da­czem. 

Dzię­ki na­szej roz­mo­wie „Z CZAR­NĄ OWCĄ PRZY STO­LE” wiem już, że to, co sama so­bie pró­bo­wa­łam przez lata ro­bić – czy­li wy­bie­lić fu­tro – nie ma sen­su! Ro­dzi­na też nie po­win­na tego od swo­jej czar­nej owcy wy­ma­gać. Le­piej za­sta­no­wić się, cze­mu ona jest taka czar­na. Pew­nie ta sama przy­czy­na spra­wia, że resz­ta ro­dzi­ny wier­ci się przy świą­tecz­nym sto­le. Bo czerń fu­tra to za­zwy­czaj znak, że coś ze szczę­ściem w tym domu nie jest tak, jak się wy­da­je. Dzię­ki Tom­ko­wi Sreb­nic­kie­mu wiem, że czar­ne owce są po­trzeb­ne ro­dzi­nie do szczę­ścia bar­dziej niż ro­dzi­na im! I je­stem z tą wie­dzą dużo szczę­śliw­sza. 


 TWOJA PRA­CA DAJE CI ATU­TY

Nosi oku­la­ry, jak przy­sta­ło na eks­per­ta. Ale do stu­dia te­le­wi­zyj­ne­go przy­cho­dzi z ma­skot­ka­mi, żeby za ich po­mo­cą le­piej wy­ja­śnić wi­dzom za­wi­ło­ści kor­po­ra­cyj­nych roz­gry­wek, ludz­kiej psy­che czy sy­tu­acji w biu­rze. MIŁOSZ BRZE­ZIŃ­SKI, co­ach, do­rad­ca ce­le­bry­tów, to przede wszyst­kim non­kon­for­mi­sta o bły­sko­tli­wym umy­śle. Prze­czy­ta­łam jego książ­ki o biz­ne­sie i wiem, że nie cho­dzi mu tyl­ko o kasę i pre­stiż. Wi­dzi znacz­nie wię­cej. Dla­te­go chcia­łam, żeby to on po­wie­dział, jak być szczę­śli­wym w pra­cy. 

Już samo spo­tka­nie z Mi­ło­szem Brze­ziń­skim dało mi mnó­stwo mo­ty­wa­cji do pra­cy. Mi­łosz ma tak wie­le ener­gii, że ta po pro­stu się czło­wie­ko­wi udzie­la. 

Dzię­ki roz­mo­wie, któ­rą sam za­ty­tu­ło­wał „BIE­GIEM PRZEZ PIE­KŁO”, zro­zu­mia­łam, że nie mu­szę wy­my­ślać, jaka nowa pro­fe­sja może dać mi wię­cej szczę­ścia. Mam po­pa­trzeć, ja­kie kar­ty dał mi los i ja­kie atu­ty do­bra­łam so­bie sama dzię­ki temu, co do tej pory osią­gnę­łam. I po­tem za­grać nimi o szczę­ście w pra­cy! 


NA SZCZĘ­ŚCIE NIE WY­DASZ DUŻO

Wszy­scy mamy pro­ble­my z kre­dy­ta­mi. Bra­ku­je nam pie­nię­dzy. My­śli­my, że gdy­by tak sta­nąć na grub­szym port­fe­lu, moż­na by się­gnąć po wię­cej szczę­ścia. Sko­ro tak, to ile kosz­tu­je to na­sze szczę­ście? Ile mamy „za mało”? No wła­śnie ani gro­sza! Taki wnio­sek wy­cią­gnę­łam z roz­mo­wy z 

Na­sza roz­mo­wa za­czy­na się od hi­sto­rii ła­wecz­ki z ogro­du KON­RA­DA MAJA. Za­ty­tu­ło­wa­li­śmy ją 


PRZY­JA­CIEL TRZY­MA LU­STRO

Przy­ja­cie­le wy­da­ją się nam waż­niej­si niż ro­dzi­na. Mó­wi­my na­wet, że są na­szą za­stęp­czą ro­dzi­ną. Ale nie są, nie ma co się oszu­ki­wać. Le­piej zo­ba­czyć, czym na­praw­dę jest przy­jaźń. Jak wiel­ką jest war­to­ścią. A wte­dy może cza­sem zre­zy­gnu­je­my z wła­snej wy­go­dy, żeby po­móc przy­ja­cie­lo­wi. Przy­jaźń daje nam moż­li­wość po­ka­za­nia praw­dzi­wej twa­rzy. Jest jak lu­stro. Ale nie prze­glą­daj­my się w nim, idąc na bal ma­sko­wy. Zo­ba­czy­my wte­dy tyl­ko ele­ganc­ką ma­skę. 

I taki ty­tuł – „BAL ELE­GANC­KICH MA­SEK” – nosi wy­wiad z JAGNĄ AMBRO­ZIAK, psy­cho­te­ra­peut­ką. Ja­gna po­ma­ga lu­dziom, któ­rzy czę­sto są bar­dzo sa­mot­ni. Nie mają przy­ja­ciół, ale nie mają też sa­mych sie­bie. Sku­pie­ni na wi­ze­run­ku, suk­ce­sie i ry­wa­li­za­cji, nie mie­li kie­dy do­wie­dzieć się, kim tak na­praw­dę są. Taka sy­tu­acja to jed­nak nie wy­rok. Każ­dy może na­uczyć się ję­zy­ka przy­jaź­ni, musi tyl­ko bar­dzo chcieć. Mieć od­wa­gę, by po­zwo­lić in­nym zbli­żyć się do sie­bie. Na­wet wte­dy, gdy jest bez ma­ski. 

Wra­ca­jąc do domu, by­łam pew­na jed­ne­go: nie chcę już tra­cić cza­su na uda­wa­nych przy­ja­ciół. I wte­dy dys­kret­nie spoj­rza­łam we wstecz­ne lu­ster­ko mo­je­go sa­mo­cho­du – czy ja przy­pad­kiem też nie no­szę ja­kiejś ma­ski? 


SZCZĘ­ŚLI­WA MI­ŁOŚĆ NA ZA­WSZE IST­NIE­JE

A prze­pis na nią jest pro­sty: „Baw­cie się jak dzie­ci, kłóć­cie jak do­ro­śli i wspie­raj­cie jak do­brzy ro­dzi­ce”. Pew­nie, że tak! Naj­bar­dziej ucie­szy­ła mnie ta pierw­sza część: baw­cie się jak dzie­ci. A więc może wła­śnie dla­te­go, że po­tra­fi­my ra­zem ba­wić się, wy­głu­piać i żar­to­wać, by­wa­my tak szczę­śli­wi z moim mę­żem? To na pew­no po­ma­ga po­ko­nać stres i za­po­mnieć o kło­po­tach. 

IRE­NE­USZ SIEL­SKI, te­ra­pu­ta związ­ków (dwa lata temu wró­cił z ro­dzi­ną do Pol­ski ze Sta­nów Zjed­no­czo­nych), mówi, że je­śli pra­gnie­my szczę­ścia we dwo­je, to po­trzeb­na jest nam też wy­łącz­ność emo­cjo­nal­na i wie­le wspól­nej prze­strze­ni. Je­śli chce­my szczę­śli­wej mi­ło­ści, nie moż­na ina­czej. 

Da­je­cie so­bie dużo wol­no­ści, ale ja­koś nie czu­jesz, że to jest to wiel­kie i praw­dzi­we uczu­cie? Prze­czy­taj wy­wiad „KRÓL I KRÓ­LO­WA PIE­KĄ CIA­STO Z CY­NA­MO­NEM”, po­mo­że Ci zna­leźć wła­sny prze­pis na szczę­śli­wą mi­łość. 


SEKS DO KOŃ­CA ŚWIA­TA

KRZYSZ­TOF KORO­NA, sek­su­olog, psy­cho­te­ra­peu­ta, jest szczę­śli­wym czło­wie­kiem. Pięk­nie o swo­im szczę­ściu mówi. O ro­dzi­nie, o pra­cy, o prze­szło­ści. War­to uważ­nie słu­chać lu­dzi szczę­śli­wych, bo oni po­tra­fi­li zbu­do­wać coś do­bre­go, a więc mają nie tyl­ko wie­dzę, ale i prak­ty­kę. 

Choć z Krzysz­to­fem Ko­ro­ną prze­pro­wa­dzi­łam już wie­le roz­mów, „ZABA­WY WE DWO­JE, NAJ­SŁOD­SZE ZA­BA­WY” jest wy­jąt­ko­wa. Nie mu­si­my iść po szczę­ście z du­chem cza­su pod rękę. Ule­gać mo­dzie. Bo szczę­ście w sek­sie to nie szu­ka­nie wra­żeń, dą­że­nie do eks­ta­zy, wzmoc­nie­nia siły or­ga­zmów. To nie wy­pra­wy do sex sho­pu, por­nos w sy­pial­ni, cy­ber­seks bez ogra­ni­czeń. Oczy­wi­ście każ­dy może ro­bić, co chce, je­śli nie krzyw­dzi in­nych. Ale je­że­li za­le­ży mu wła­śnie na szczę­ściu, to po­wi­nien sku­pić się na tym, kogo ko­cha, na jego cie­le i na jego ser­cu. Szczę­ście daje nam seks, któ­ry jest dro­gą i wy­ra­zem mi­ło­ści. Ni­g­dy też się nie koń­czy. Bli­skość na­szych na­gich ciał jest moż­li­wa nie­za­leż­nie od tego, ile mamy lat, za­wsze, kie­dy wi­dzi­my się ocza­mi za­ko­cha­nych. 


DZIE­CI TO TWÓJ SA­MO­ROZ­WÓJ

„Za­zdrosz­czę ci” – po­wie­dzia­łam, kie­dy spo­tka­ły­śmy się ko­lej­ny raz. No bo jak nie za­zdro­ścić ko­muś, kto po­tra­fi być ko­cha­ją­cą mamą troj­ga dzie­ci, żoną, pi­sar­ką i na­ukow­cem? No i kto inny może na­praw­dę po­wie­dzieć, jak być szczę­śli­wym ro­dzi­cem, je­śli nie ten, kto nic na tym ro­dzi­ciel­stwie nie tra­ci, a zy­sku­je? Dla 

Dzię­ki wy­wia­do­wi „KIEDY KWIT­NĄ JA­BŁO­NIE” wiem, że roz­mo­wy o pie­lu­chach, kup­kach, kol­kach są naj­waż­niej­szy­mi roz­mo­wa­mi, ja­kie mogą pro­wa­dzić do­ro­słe oso­by. Czym jest wy­mia­na opi­nii o ka­rie­rze wo­bec dys­ku­sji o zdro­wiu nie­mow­ląt? Opie­ko­wa­nie się no­wym ży­ciem, wspie­ra­nie go, chro­nie­nie i sza­no­wa­nie na­da­je sens roz­mo­wom o wszech­świe­cie. Bo bez ży­cia nic by nie było. Nie by­ło­by szczę­ścia. I ja już z ta­kich roz­mów nie będę żar­to­wać. 

Smu­tek, któ­ry cza­sem czu­ję, gdy my­ślę o tym, że nie mam dzie­ci, tym ra­zem mnie nie do­padł. Po­my­śla­łam na­wet, że mogę być szczę­śli­wą przy­szy­wa­ną cio­cią i jako taka cio­cia li­czę, że „De­ka­log” po­mo­że wie­lu ma­mom i ta­tom zna­leźć ich wła­sne do­mo­we „kra­in­ki szczę­śli­wo­ści”, o któ­rych opo­wia­da Ka­ta­rzy­na. 


SZCZĘ­ŚCIE JEST SPO­SO­BEM NA NIE­PO­GO­DĘ

No i pa­da­ło, kie­dy je­cha­łam na pierw­szy nasz wy­wiad, choć ad­res brzmiał: uli­ca Sło­necz­na. Ale war­to było zmok­nąć (zgu­bi­łam gdzieś pa­ra­sol). Wra­ca­łam w świet­nym na­stro­ju, ży­cie jest cu­dem i trze­ba się cie­szyć każ­dym jego mo­men­tem. 

MARIĘ ROTKIEL, psy­cho­loż­kę i te­ra­peut­kę, wi­dzia­łam w róż­nych pro­gra­mach te­le­wi­zyj­nych – za­baw­nych i bar­dzo na se­rio. Kie­dy do­wie­dzia­łam się, że pra­co­wa­ła tak­że z ludź­mi, któ­rzy prze­ży­li trau­my, stra­ci­li bli­skich, cięż­ko za­cho­ro­wa­li, zy­ska­łam pew­ność, że jest oso­bą, któ­ra prze­ko­nu­ją­co po­wie, jak zna­leźć szczę­ście w nie­szczę­ściu. 

Dzię­ki na­szej roz­mo­wie prze­sta­łam wsty­dzić się nie­spo­dzie­wa­nej ra­do­ści ży­cia, jaką od­czu­łam wie­le lat temu na cmen­ta­rzu. Zro­zu­mia­łam, że to był naj­więk­szy dar od losu. Szczę­ście może nas przy­tu­lić w każ­dej chwi­li ży­cia, nic go nie od­stra­szy i nic go nie znie­chę­ci, by z nami być. Tyl­ko my sami to ro­bi­my, nie za­uwa­ża­jąc go. W wy­wia­dzie za­ty­tu­ło­wa­nym „UŚMIECH HIOBA, DZI­KI PIES I MAR­CHEW­KA” Ma­ria opo­wie­dzia­ła mi o lu­dziach, któ­rzy na­uczy­li się ko­chać i da­wać mi­łość, a dzię­ki temu na­wet w ostat­nich chwi­lach ży­cia czu­li się szczę­śli­wi. To spra­wia, że chce ci się żyć i ko­chać! Ma­ria opo­wie­dzia­ła szcze­rze o tym, jak sama uczy­ła się swo­je­go szczę­ścia. 


CZAS DAJE PIĘK­NO ŚWIA­TA

Idąc na wy­wiad z WOJ­CIE­CHEM EICHEL­BER­GE­REM, psy­cho­te­ra­peu­tą i au­to­rem ksią­żek, któ­re zmie­ni­ły świa­do­mość mo­je­go po­ko­le­nia, i z któ­rym od kil­ku lat mam szczę­ście roz­ma­wiać na ła­mach „Zwier­cia­dła”, my­śla­łam, że czas to prze­mi­ja­nie, prze­ga­pio­ne szan­se, sta­rze­nie się. Li­czy­łam na pal­cach lata, któ­re stra­ci­łam na głu­pie uczu­cia, pu­ste am­bi­cje, non­sen­sow­ne lęki. Za­sta­na­wia­łam się, ile mo­gła­bym w tym cza­sie zy­skać, ile prze­żyć in­spi­ru­ją­cych wy­da­rzeń, eks­cy­tu­ją­cych chwil. Kim to ja już bym była, gdy­by nie to wszyst­ko! 

Woj­ciech Eichel­ber­ger prze­ko­nał mnie, że ta­kie my­śle­nie nie ma sen­su, że każ­dy może zdą­żyć na swo­je szczę­ście, choć­by nie wiem ile razy się za­ga­pił. Bo każ­de do­świad­cze­nie, każ­de po­my­le­nie dro­gi było naj­wi­docz­niej po­trzeb­ne do tego, by roz­wi­nąć się, po­znać waż­ne ży­cio­we mą­dro­ści. 

W wy­wia­dzie za­ty­tu­ło­wa­nym „PUNK­TU­AL­NE SZCZĘ­ŚCIE, DZI­KA RZE­KA I GRY WO­JEN­NE” Woj­ciech Eichel­ber­ger mówi, że nie ma stra­co­ne­go cza­su. Na­wet gdy całe lata dą­ży­my do cze­goś, co wy­da­je się po­mył­ką, wy­star­czy nie za­prze­czać swo­im do­świad­cze­niom. Bo to one nas bu­du­ją. Na­wet czas spę­dzo­ny nad gra­mi kom­pu­te­ro­wy­mi nie musi być stra­co­ny. Może nas przy­bli­żyć do głę­bo­kie­go prze­ży­wa­nia sie­bie i świa­ta. Wra­ca­jąc z wy­wia­du, czu­łam ra­dość i ulgę. Czas nie krad­nie nam ży­cia, prze­ciw­nie, ob­da­ro­wu­je pięk­nem świa­ta. Każ­da chwi­la jest na­stęp­ną. I tak bez koń­ca. 


POMA­LUJ SWÓJ ŚWIAT

Szczę­ście to­wa­rzy­szy nam wier­nie każ­de­go dnia, jest na wy­cią­gnię­cie ręki, cze­ka. To naj­więk­sze moje od­kry­cie. Jest tu i te­raz. Przy­pi­sa­ne każ­de­mu bez wy­jąt­ku i dane mu pod do­stat­kiem. Moi roz­mów­cy mó­wią, że szczę­ście nie jest ce­lem, ale tre­ścią ży­cia. Przy­ja­cie­lem. Roz­mo­wy z nimi na­uczy­ły mnie być szczę­śli­wą. Jak­bym od­zy­ska­ła zdol­ność wi­dze­nia ko­lo­rów. Bar­dzo im za to dzie­ku­ję! 

Spi­sa­łam na­sze roz­mo­wy, żeby in­nym tak­że po­mo­gły. Niech szczę­ście bę­dzie z Tobą już na za­wsze, Dro­gi Czy­tel­ni­ku! 
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Drze­wo
z sied­mio­ma dziu­pla­mi,
orze­chy i duch



Z Ka­ta­rzy­ną Mil­ler
roz­ma­wiam o tym,
jak być szczę­śli­wym z sa­mym sobą
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KA­TA­RZY­NA MIL­LER

uro­dzi­ła się w Ło­dzi, miesz­ka i w War­sza­wie, i w Sko­wie­szyn­ku. Z wy­kształ­ce­nia i po­wo­ła­nia psy­cho­te­ra­peut­ka. Pra­cu­je wła­sną, bę­dą­cą efek­tem wie­lu lat zdo­by­wa­nia wie­dzy, prak­ty­ki, kształ­ce­nia się i sa­mo­roz­wo­ju, eklek­tycz­ną me­to­dą, opar­tą na mi­ło­ści do lu­dzi. Na sta­łe współ­pra­cu­je z mie­sięcz­ni­kiem „Zwier­cia­dło”. Jest au­tor­ką i współ­au­tor­ką kil­ku­na­stu po­pu­lar­nych ksią­żek, m.in.: „Nie bój się ży­cia”, „Kup ko­chan­ce męża kwia­ty”, „Kró­lo­we ży­cia”.Jest tak­że fi­lo­zof­ką i po­et­ką śpie­wa­ją­cą swo­je pio­sen­ki i sty­lo­we tan­ga. Nie­zwy­kła, peł­na ra­do­ści ży­cia i ape­ty­tu na nie, nie­za­leż­na i sil­na ko­bie­ta. 

 


.


Czy mo­że­my być na­praw­dę szczę­śli­wi, gdy sami so­bie do­trzy­mu­je­my to­wa­rzy­stwa? Dla wie­lu to trud­ne, nie mieć z kim smu­cić się i z kim cie­szyć. Ale na po­czą­tek na­szej roz­mo­wy o szczę­ściu, któ­re­go do­świad­cza­my, gdy je­ste­śmy sami, po­wiedz, co jest dla cie­bie jego sym­bo­lem? 

Drze­wo, w któ­rym było sześć albo sie­dem dziu­pli, jed­na pod dru­gą, taki pta­si wie­żo­wiec. Zna­la­złam je pod­czas wy­pra­wy do lasu pod War­sza­wą, na­wet na­pi­sa­łam o tym wiersz. Zda­rzy­ło się wte­dy, że z każ­dej z tych dziu­pli wy­glą­dał łe­pek ptasz­ka. Kie­dy to zo­ba­czy­łam, uzna­łam, że to jest naj­więk­sze szczę­ście, że one mi się po­ja­wi­ły wszyst­kie ra­zem w tym swo­im wie­żow­cu i jesz­cze się roz­glą­da­ły. 

Bo też dla mnie szczę­ście to chwi­le, na przy­kład za­pach zga­szo­nej świe­cy, taki cud­ny. Moja szu­fla­da przy łóż­ku, w któ­rej mam ty­siąc róż­nych rze­czy, a wśród nich sma­ro­wi­deł­ko eu­ka­lip­tu­so­we – jak za­czy­na mi się ka­tar, to sma­ru­ję nos i je­stem zdro­wa, i inne faj­ne i po­trzeb­ne rze­czy. Co jesz­cze jest szczę­ściem? Woda duża i mała. Mała to pod prysz­ni­cem. Duża to wo­do­spad, mo­rze albo oce­an. Pły­wa­nie nago w nocy w je­zio­rze. Albo sie­dze­nie w ło­dzi na środ­ku je­zio­ra. Ak­sa­mit wody i ta ła­god­na piesz­czo­ta jej do­ty­ku. 

Szczę­ściem jest też oczy­wi­ście słoń­ce. A jak my­ślę o słoń­cu i o sta­ro­ści, to wi­dzę Lwów i ope­rę, do któ­rej pro­wa­dzi dłu­ga ale­ja, wzdłuż niej sto­ją ław­ki, a na tych ław­kach sie­dzą sta­ru­szecz­ki ubra­ne na czar­no, ma­lut­kie nie wie­dzieć cze­mu, nóż­ka­mi na­wet nie wszyst­kie się­ga­ją do zie­mi. Sie­dzą i się grze­ją na słoń­cu jak ja­skó­łecz­ki na dru­cie. Kie­dy to zo­ba­czy­łam, po­my­śla­łam: „To jest cu­dow­na sta­rość, ja też so­bie tak będę sie­dzia­ła na słoń­cu i się grza­ła. Nie mam ope­ry, będę się więc grza­ła na ta­ra­sie swo­je­go domu w Sko­wie­szyn­ku, oglą­da­jąc za­cho­dy słoń­ca, i to bę­dzie moje szczę­ście. Obok sto­lik: her­bat­ka albo sok, książ­ka, do któ­rej na­wet nie mu­szę za­glą­dać... Może być zim­no. Wte­dy oku­tam się w koc. Tyl­ko nos mi wy­sta­je, para bu­cha, a ja so­bie leżę i pa­trzę na słoń­ce, któ­re zimą jest ni­sko na ho­ry­zon­cie”. Lu­bię „Cza­ro­dziej­ską górę” Man­na, bo spodo­ba­ła mi się idea wy­le­gi­wa­nia się na ta­ra­sie. Ku­pi­łam róż­ne ple­dy na tę oko­licz­ność, wszyst­kie mi­la­sko­we, ostat­ni jak ba­ra­nek. Ob­ra­zy szczę­ścia, któ­re mi się pierw­sze na­su­wa­ją, są zwią­za­ne z le­ni­stwem, a je­stem nie­sły­cha­nie za­ro­bio­ną oso­bą, więc tym bar­dziej są dla mnie waż­ne. 


No to ja so­bie te­raz wy­obra­żę, że obok cie­bie na tym ta­ra­sie sia­dam w fo­te­lu i roz­ma­wia­my o szczę­ściu z sa­mym sobą. Wie­le mo­ich przy­ja­ció­łek ja­koś go nie do­strze­ga, wciąż szu­ka­ją męż­czyzn, part­ne­rów, więc może oni są nam do szczę­ścia po­trzeb­ni? Bez nich ani rusz? 

Męż­czy­zna nie jest od tego, żeby da­wał szczę­ście ko­bie­cie, po­dob­nie jak ko­bie­ta nie jest po to, by da­wać je męż­czyź­nie. I ko­bie­ta, i męż­czy­zna mogą być szczę­śli­wi, miesz­ka­jąc sami, mogą lu­bić być sami. Ko­bie­ta może nie mieć fa­ce­ta, a może mieć go tyl­ko na przy­chod­ne, może go też mieć za gra­ni­cą albo w in­nym mie­ście, ale miesz­kać i żyć sama. Sama za­ra­biać na sie­bie, pra­co­wać, bo pra­ca to pod­sta­wa bytu, i być z tym szczę­śli­wa. Ko­bie­ta nie musi li­czyć na swo­je­go męż­czy­znę, w tym sen­sie, że on bę­dzie za nią po­dej­mo­wał de­cy­zje, roz­wią­zy­wał jej dy­le­ma­ty, spro­wa­dzał cie­ka­wych zna­jo­mych do domu. Może cza­sem jej po­mo­że i na przy­kład po­wie­si na ścia­nie nową pla­zmę, bo aku­rat przy­wio­zą ze skle­pu, kie­dy bę­dzie u niej z wi­zy­tą. Ale tak na co dzień ona sama so­bie ra­dzi, a męż­czy­znę ma jako part­ne­ra do roz­mów, do faj­nych wy­jaz­dów, do sek­su albo do po­słu­cha­nia ra­zem Mo­zar­ta w fil­har­mo­nii, zje­dze­nia cze­goś smacz­ne­go – zupy z owo­ców mo­rza – a więc on może być tyl­ko czę­ścią jej ży­cia, a i tak szczę­ścia w nim nie za­brak­nie. Wiem o tym do­brze, dla­te­go gdy sły­szę, że męż­czy­zna ma da­wać szczę­ście ko­bie­cie, to przy­po­mi­na mi się dow­cip o dwóch dżdżow­ni­cach. Jed­na mówi do dru­giej: „Ty! Wa­lec je­dzie!”. A ta dru­ga do niej: „No i co z te­eeeeeee...”. 


Gdzie pa­ra­le­la mię­dzy szczę­ściem solo a ga­po­wa­tą dżdżow­ni­cą?

W tym, że mi się robi „ble­eeeee...” na stwier­dze­nie, że fa­cet ma dać szczę­ście. O szczę­ściu, że to mąż, dzie­ci i dom, my­ślą pa­triar­chal­ne ko­bie­ty. Jest ich tyle, że w ba­da­niach wy­cho­dzi nam na­dal, że wie­rzy­my w mał­żeń­stwo da­ją­ce szczę­ście, choć jak się spy­tać, czy fak­tycz­nie daje, oka­zu­je się, że ra­czej nie, a je­śli już, to tyl­ko męż­czy­znom i to w nie­wiel­kim stop­niu. Ale ja je­stem ko­bie­tą nie­pa­triar­chal­ną i dla­te­go mam inny wzo­rzec szczę­ścia. Nie: mąż, nie: dzie­ci, nie: dom, tyl­ko: ja, mój dom, moje pa­sje, moja dzia­łal­ność, moja twór­czość i tu do­pie­ro – part­ner jako przy­ja­ciel ży­cia. Po pro­stu ktoś, z kim faj­nie jest spę­dzać część cza­su. 

No ale jak wszyst­kie dziew­czyn­ki, mia­łam taki czas, kie­dy by­łam uza­leż­nio­na od fa­ce­tów i od „my­ło­ści”, na­pisz: „my­ło­ści”, jed­nak daw­no już nie je­stem i to była wiel­ka ulga, kie­dy prze­sta­łam być. Po­dob­nie, jak wte­dy, kie­dy prze­sta­łam być uza­leż­nio­na od ciu­chów – nie je­stem, i od za­zdrosz­cze­nia róż­nym oso­bom – już nie za­zdrosz­czę. Gdy wi­dzę pięk­ną rzecz na ja­kiejś pięk­nej ko­bie­cie, mó­wię: „Ja­kie to cud­ne, jak ty w tym pięk­nie wy­glą­dasz!”. To mnie tak cie­szy, kar­mi. Wczo­raj na przy­kład spo­tka­łam zna­jo­mą i jej po­wie­dzia­łam: „Jaka ty je­steś ślicz­na”, a ona na to: „Wła­śnie się roz­wio­dłam”. No to bo­sko – moż­na być ślicz­nym po roz­wo­dzie! Moż­na, je­śli nie żyje się dla nie­go, nie żyje dla domu... Moż­na być szczę­śli­wym rów­nież wte­dy, gdy w ja­kimś sen­sie nie żyje się dla sie­bie, tyl­ko ze sobą. A ja wła­śnie żyję ze sobą.


Jak to: ży­jesz ze sobą?

Może tak ci to wy­ja­śnię: im dłu­żej ze sobą pra­cu­ję, czy­li roz­wi­jam się psy­chicz­nie, du­cho­wo i spo­łecz­nie, tym bar­dziej czu­ję, że je­stem dla cze­goś. Nie dla sie­bie, tyl­ko dla cze­goś, a kon­kret­nie – dla lu­dzi. Ja mam po­czu­cie mi­sji, do któ­re­go na szczę­ście do­tar­łam. Gdy by­łam jesz­cze bar­dzo mło­da i bar­dzo neu­ro­tycz­na, my­śla­łam, że świat jest czar­no-bia­ły, ale po­tem uda­ło mi się dojść do wnio­sku, że świat jest jed­no­ścią i że moją rolą – jed­ną z naj­waż­niej­szych – jest bu­dzić w lu­dziach za­ufa­nie do sa­mych sie­bie i do tej ich jed­no­ści ze świa­tem i z in­ny­mi. 

Za­wsze też mia­łam po­czu­cie, że je­ste­śmy na­praw­dę ge­nial­nie wy­po­sa­że­ni jako stwo­ry bo­skie czy bio­che­micz­ne, wszyst­ko jed­no. Nie przy­pad­kiem przy­szło nam do gło­wy, że je­ste­śmy stwo­rze­ni na ob­raz i po­do­bień­stwo Boga, bo mamy tak ogrom­ną ilość ta­len­tów i moż­li­wo­ści. Ja za­wsze wie­dzia­łam, że wszyst­kich nie da się jed­no­cze­śnie roz­wi­nąć. Chcia­łam i śpie­wać, i być ak­tor­ką, i pi­sać wier­sze, i tań­czyć, i ba­dać ludz­kie du­sze. W koń­cu wie­le z tego mi się uda­ło, ale też oka­za­ło się, że w moim za­wo­dzie bar­dzo wie­le z tych uzdol­nień się spo­ty­ka, a dzię­ki temu bar­dziej moż­na od­dać się lu­dziom i temu, co jest im po­trzeb­ne. 

Pa­mię­tam, gdy za­czy­na­łam i jako psy­cho­te­ra­peut­ka od uza­leż­nień tra­fi­łam do ośrod­ka le­czą­ce­go al­ko­ho­li­ków. Wte­dy mia­łam pierw­szy raz taki „klik” – no, je­stem na swo­im miej­scu, tu będę mo­gła po­ma­gać. Za­uważ, nie mó­wię: „po­ma­gać im”, ale: „po­ma­gać im od­na­leźć sie­bie”. Nie je­stem le­kar­stwem, je­stem to­wa­rzy­szem, któ­re­go czło­wiek po­trze­bu­je, bo sam nie pój­dzie, gdzie pójść musi, bo się po pro­stu zwy­czaj­nie boi, bo go na­stra­szo­no, że zbyt­nie za­sta­na­wia­nie się nad sobą, wspo­mi­na­nie jest złe. Mia­łam kie­dyś taką wi­zję, któ­ra do dzi­siaj jest ze mną: do lu­dzi, któ­rzy żyją w ciem­no­ści, musi się z tej ciem­no­ści wy­ło­nić czy­jaś ręka... Mnie to na­dal wzru­sza... Ręka, któ­rą ktoś im po­da­je, oni wte­dy mogą tę rękę zła­pać i wy­cią­ga­ją się z tej ciem­no­ści, a po­tem już so­bie po­ra­dzą, już jest ja­sno... Część z nich po­tem poda rękę in­nym, żeby i oni mo­gli wyjść z ciem­no­ści... To jest moja dro­ga. Sie­bie samą tak­że wy­cią­gnę­łam z ta­kiej ciem­no­ści... 


Moją ciem­no­ścią i pust­ką na­zwa­ła­bym strach, któ­ry mnie ogar­niał, kie­dy zo­sta­łam sama po śmier­ci ro­dzi­ców i roz­wo­dzie, co wy­da­rzy­ło się pra­wie jed­no­cze­śnie, gdy mia­łam 26 lat. Od tego cza­su sa­mot­ność i szczę­ście... no nie... 

Prze­ży­łaś szok do­ro­sło­ści. Ja znam i sa­mot­ność, i szczę­ście od dziec­ka. Gdy za­czę­łam pra­co­wać nad sobą na pierw­szym czy dru­gim tre­nin­gu, te­ra­peu­ta po­wie­dział: „Przy­po­mnij­cie so­bie swo­je pierw­sze do­świad­cze­nie”. I pierw­sze, co pa­mię­ta­łam: sie­dzę na noc­ni­ku, je­stem prze­ra­żo­na i sama. Ale już dru­gie wspo­mnie­nie było inne: sto­ję na pia­sko­wej ścież­ce, wo­kół tra­wa z żół­ty­mi mle­cza­mi, a ja je­stem jed­nym wiel­kim szczę­ściem, że to jest ta­kie pięk­ne: sto­ję na tej ścież­ce i je­stem tą ścież­ką... To był mój pierw­szy mo­ment du­cho­wo­ści, chło­nę­łam te ko­lo­ry i to ży­cie, czu­łam: pięk­ny jest świat i ja je­stem w nim! Nie „na nim”, ale wła­śnie „w nim”, je­stem jego czę­ścią... 


Ro­zu­miem, że nie ma sa­mot­no­ści, gdy czu­je­my się czę­ścią cze­goś więk­sze­go...

Czę­ścią ży­cia, na­tu­ry, ener­gii. Mia­łam cu­dow­ną nia­nię i jeź­dzi­łam z nią co roku na wieś, i tam mo­głam do­świad­czać ko­lej­nych cu­dów. Łu­pa­łam so­bie przez go­dzi­nę la­sko­we orze­chy, żeby mieć ich całą kie­szeń. Nie zja­dłam ani jed­ne­go, przy­go­to­wy­wa­łam so­bie jesz­cze więk­sze szczę­ście i do­pie­ro wte­dy szłam do lasu ścież­ką za furt­ką, żeby po­ja­dać te orze­chy i ga­pić się na wszyst­kie cuda, któ­re są w le­sie, na drze­wa, na wodę, na ścież­kę, li­ście, prze­my­ka­ją­ce zwie­rząt­ka, i czu­łam, że to wszyst­ko jest po pro­stu moje. 

Przy­ro­da to miej­sce, gdzie je­steś cał­ko­wi­cie sama i cał­ko­wi­cie nie sama, gdzie roz­ta­piasz się w świe­cie, któ­ry jest pięk­ny i fa­scy­nu­ją­cy, ale może być też nie­bez­piecz­ny... Wi­dzisz, spa­dło pi­sklę i się za­bi­ło, a je­steś dziec­kiem... Dziś dzie­ci tego nie zo­ba­czą, bo mat­ka za­kry­je im oczy, nie zo­ba­czą lisa po­szar­pa­ne­go przez więk­sze zwie­rzę: „O Boże, o Boże, krew!”. A kie­dyś dzie­ci wie­dzia­ły, że jest śmierć i ży­cie, gro­za i pięk­no. 

Na po­dwór­kach na wsi było wszyst­ko: roz­dep­ta­na żaba, małe ka­czusz­ki, była klacz po­kry­wa­na przez ogie­ra, była kura za­dzio­by­wa­na z wście­kło­ścią przez ko­gu­ta... Wszyst­ko było. I ja mo­głam dzię­ki tym wy­ciecz­kom na wieś do­świad­czyć cudu na­ro­dzin i cudu umie­ra­nia, bo śmierć to ży­cie, to jest jed­ność ab­so­lut­na i dla­te­go nie ma sa­mot­no­ści ani lęku przed nią. 

Dla­te­go, moim zda­niem, nie może być szczę­śli­wy czło­wiek, je­śli nie ma po­czu­cia jed­no­ści z przy­ro­dą. My­śmy so­bie zro­bi­li chod­ni­ki, wie­żow­ce szkla­ne, te­le­fo­ny ko­mór­ko­we, win­dy szyb­ko­bież­ne i sa­mo­lo­ty. Wszyst­ko to jest cu­dow­ne, wy­god­ne, fan­ta­stycz­ne, tyl­ko to nie jest na­tu­ral­ny świat.

A ja do dzi­siaj, gdy jest wio­sna, lecę pa­trzeć, gdzie wy­lazł ten pierw­szy li­ste­czek, gdzie on jest? A jak po­ja­wią się nie­bie­skie przy­laszcz­ki w wą­wo­zie w Ka­zi­mie­rzu, ta­kie ma­luś­kie, do­pie­ro co wy­la­zły z zie­mi, do­pie­ro co ży­cie się w nich bu­dzi, to jest dla mnie szczę­ście. 

Ob­śmia­łam się ostat­nio z ry­sun­ku Mar­ka Racz­kow­skie­go w „Prze­kro­ju”: wście­kły sta­ry dziad wrzesz­czy na kwiat­ki: „Już wy­ła­żą te cho­le­ry!”, a jego wnu­sio dep­cze je bu­cio­ra­mi. Nie­któ­rzy za­wsze znisz­czą szczę­ście, choć­by ono pod no­sem im wy­ra­sta­ło. 


Złe wy­cho­wa­nie, czy­li wy­cho­wa­nie do „nie­szczę­ścia”?

Na szczę­ście mo­że­my po­tem sami le­piej się wy­cho­wać. I po­wiem te­raz tak: mo­żesz być szczę­śli­wa sama ze sobą, je­śli nie je­steś „ze­wną­trz­ste­row­na”, a więc sa­mo­dziel­nie de­cy­du­jesz, co uznasz za pięk­ne, cze­go nie po­de­pczesz bu­cio­ra­mi – na­wet gdy ci sam pan oj­ciec ka­rzą. Je­śli sa­mo­dziel­nie oce­niasz, co war­te two­jej ochro­ny, co cię za­cie­ka­wi, co chcesz ro­bić, sama wiesz, co jest waż­ne, co do­bre. Wte­dy też nie prze­sta­jesz dbać o sie­bie, lu­bić sie­bie, ce­nić i ko­chać tyl­ko dla­te­go, że inni o cie­bie nie dba­ją, nie lu­bią, nie ce­nią, nie ko­cha­ją. Nie za­nie­dbu­jesz sie­bie i nie po­rzu­casz, dla­te­go że inni to zro­bi­li, ode­szli, bo wo­le­li ko­goś in­ne­go czy po pro­stu umar­li. 

Ale żeby być szczę­śli­wą, trze­ba nie tyl­ko być „we­wnątrz­ste­row­ną”, ale też zda­wać so­bie spra­wę z war­to­ści tego, co cię ota­cza. Umieć ko­rzy­stać z przy­ro­dy, ze spo­tkań z ludź­mi, z moż­li­wo­ści, ja­kie pod­su­wa przy­jaźń czy pra­ca. I je­śli miesz­kasz na wsi, umieć ko­rzy­stać z tego, że miesz­kasz na wsi i po­zna­jesz las, łąki, za­gro­dy. A je­że­li miesz­kasz w War­sza­wie, umieć ko­rzy­stać z tego, że je­steś w War­sza­wie: kina, mu­zea, skle­py, te­atry, knaj­py, wy­kła­dy, kon­fe­ren­cje. Czy­li żyć tak, by to, co cię ota­cza, było dla cie­bie istot­ne. Mo­żesz z tego ko­rzy­stać, cie­szyć się tym, do­świad­czać, roz­wi­jać, ba­wić, i ni­g­dy wte­dy nie je­steś tam sama, bo prze­by­wasz tam ze sobą, czy­li z naj­waż­niej­szą dla sie­bie oso­bą. Kie­dy to do­ce­nisz, prze­sta­niesz się oglą­dać na in­nych, by dali ci szczę­ście, prze­sta­niesz li­czysz na to, że inni za­gwa­ran­tu­ją ci cie­ka­we ży­cie, tyl­ko je so­bie za­czniesz two­rzyć. 


Tego moż­na się na­uczyć? 

Są tacy, któ­rzy od dziec­ka po­tra­fią zaj­mo­wać się sobą. Są ta­kie dzie­ci i ja by­łam jed­nym z nich... Stąd mój wiersz: „Du­sze drzew, skąd was znam, z go­dzin wspól­nych so­ków”. Jako dziew­czyn­ka sie­dzia­łam pod drze­wa­mi, za­fa­scy­no­wa­na tymi miej­sca­mi, w któ­rych wy­ra­sta­ją z zie­mi, za­fa­scy­no­wa­na ich ko­rze­nia­mi, któ­re w tę zie­mię głę­bo­ko wni­ka­ją. Szcze­gól­nie lu­bi­łam te drze­wa, któ­re mia­ły ko­rze­nie na wierz­chu, tam, w ich plą­ta­ni­nie wi­dzia­łam całe świa­ty. Drze­wo jest jed­no­cze­śnie pod i nad zie­mią, dla­te­go jest sym­bo­lem pra­cy nad sobą. My je­ste­śmy jak drze­wa – wy­ra­sta­my spod zie­mi, czy­li z cze­goś, cze­go nie wi­dać, ze swo­jej nie­świa­do­mo­ści. Ale ona prze­ja­wia się w tym, co po­ja­wia się na po­wierzch­ni, czy­li w pniu i ko­ro­nie, i w za­leż­no­ści od tego, co ukry­te pod po­wierzch­nią zie­mi, co ukry­te w nie­świa­do­mo­ści, two­je drze­wo roz­ra­sta się i ma cu­dow­ny pień z ko­ro­ną li­ści albo jest tyl­ko smut­nym ki­ku­tem. Mam do dziś po­czu­cie, że drze­wa są mo­imi przy­ja­ciół­mi, że ja z nimi ro­snę, z nimi się wy­cho­wu­ję... 


Jako je­dy­nacz­ka do­brze znam gorz­ki smak sa­mot­ne­go dzie­ciń­stwa i to spę­dzo­ne­go na blo­ko­wi­sku we Wro­cła­wiu.

Dużo dzie­ci ma do­świad­cze­nie ska­za­nia na by­cie ze sobą. Moż­na to po­lu­bić i to do­bre roz­wią­za­nie, po­tem uży­wa­ne przez resz­tę ży­cia. Naj­le­piej jed­nak, gdy po pro­stu lu­bi­my być ze sobą od razu, a tak jest, kie­dy dużo rze­czy nas cie­ka­wi. Ja, dzię­ko­wać Bogu, uro­dzi­łam się śmia­łą isto­tą i mia­łam to szczę­ście, że z przy­ja­ciół­ka­mi ba­wi­łam się lal­ka­mi, szy­łam dla nich i go­to­wa­łam, a z chło­pa­ka­mi ła­zi­łam po drze­wach i się bi­łam. 

Ro­dzi­ce i wy­cho­waw­cy po­win­ni jed­nak w dziec­ku tę cie­ka­wość roz­wi­jać, a nie ukrę­cać jej łeb. Uczyć je, jak trosz­czyć się o kota, jak ukła­dać za­baw­ki, ale też ba­wić się z nimi, grać w pił­kę, jeź­dzić na ro­we­rze, za­bie­rać je do kina, do te­atru na baj­ki dla dzie­ci, cho­dzić na kon­cer­ty – są ta­kie dla dzie­ci. No i ko­niecz­nie jeź­dzić z nimi na wę­drów­ki po le­sie, na week­en­dy nad mo­rzem, w gó­rach. Po­ka­zy­wać wszyst­ko, co war­te po­ka­za­nia. Tak za­szcze­pia się w dziec­ku cie­ka­wość świa­ta i umie­jęt­ność zaj­mo­wa­nia się róż­ny­mi rze­cza­mi, ale też po­zna­nia i wy­bo­ru, co bę­dzie jego pa­sją. 

Jest mnó­stwo do­mów, w któ­rych nic ta­kie­go się nie dzie­je, gdzie pa­nu­je na­pię­ta ci­sza, są złe emo­cje i lu­dzie, któ­rych nic nie in­te­re­su­je. Z ta­kich do­mów wy­cho­dzą nie­sły­cha­nie pu­ste i ubo­gie dzie­ci, któ­rych sa­mot­ność nie jest by­ciem ze sobą. I one nie mogą być szczę­śli­wy­mi sin­gla­mi, tyl­ko ludź­mi, któ­rzy nie umie­ją wejść w re­la­cje. I są nie­szczę­śli­wi przez to, że są sami. 


Dziś roz­bu­dzić cie­ka­wość w dziec­ku nie jest trud­no, czę­sto nim do­ro­śnie, po­zna kil­ka kra­jów, bo ro­dzi­ce prze­pro­wa­dza­ją się z po­wo­du pra­cy. 

Nie jest do­brze prze­no­sić dziec­ko ze szko­ły do szko­ły, z mia­sta do mia­sta, zmu­szać je, by zry­wa­ło wię­zi z przy­ja­ciół­mi, są­sia­da­mi, na­uczy­cie­la­mi. W ten spo­sób kształ­tu­je się oso­bo­wość typu bor­der­li­ne lub psy­cho­pa­tycz­na, obie opar­te na prze­ko­na­niu, że nie war­to się za­przy­jaź­niać, bo jak tyl­ko ko­goś po­lu­bię, to on za­raz znik­nie i mnie bę­dzie bo­la­ło, będę w roz­pa­czy. A nie chcę być w roz­pa­czy, nie chcę, by mnie bo­la­ło, więc nie chcę przy­wią­zy­wać się i lu­bić ni­ko­go. Tak ro­dzi się lęk, któ­ry pro­wa­dzi do na­ło­gów i au­to­agre­sji, po­czu­cie osa­mot­nie­nia jest wte­dy nie do znie­sie­nia. 

Nie­sły­cha­nie waż­ne, by czuć się szczę­śli­wym ze sobą i mieć po­czu­cie, że świat jest do dys­po­zy­cji, ale też, że lu­dzie nie zni­ka­ją bez śla­du, że w grun­cie rze­czy są życz­li­wi, tyle że jed­ni bar­dziej, dru­dzy mniej. Jed­ni będą bar­dziej uczyn­ni, dru­dzy mniej, ale moż­na szyb­ko się na­uczyć, z kim chce­my się ba­wić, a z kim pra­co­wać, z kim two­rzyć albo pójść do łóż­ka. 


Nie ma na­dziei? Ci, któ­rzy w dzie­ciń­stwie nie­wie­le do­sta­li, ni­g­dy nie będą szczę­śli­wi w swo­im to­wa­rzy­stwie?

Jest na­dzie­ja. Pra­cu­ję z ta­ki­mi ludź­mi i czę­sto wspa­nia­le jest pa­trzeć, jak oni się bu­dzą. Do­pie­ro te­raz o tym mó­wię, a prze­cież wiel­kim moim szczę­ściem jest wi­dzieć, jak się lu­dzie ra­tu­ją, le­czą, roz­wi­ja­ją, jak za­czy­na­ją umieć być szczę­śli­wi. Pa­mię­tam moje pierw­sze ta­kie oszo­ło­mie­nie z ra­do­ści. Mło­dy chło­pak na od­wy­ku, 20-la­tek, któ­ry wy­cho­wał się na za­du­piu, gdzie od ma­łe­go pra­co­wał z drwa­la­mi i chlał z tymi drwa­la­mi. Oni tam ga­da­li ze sobą tyl­ko: „Na­lej”, „Po­lej”, „Chlu­śniem, bo uśniem” i tyle. Przy­je­chał na od­wyk do War­sza­wy i zna­lazł się wśród bar­dzo róż­nych lu­dzi. Zwra­ca­nie się do nie­go „Pa­nie Zbysz­ku”, roz­mo­wa i książ­ki, i wy­kła­dy, i za­ba­wy, i kung-fu, i me­dy­ta­cja, i wyj­ście do te­atru, i na tań­ce... On z każ­dym dniem rósł, kwitł, roz­ja­śniał się, mó­wił: „Nie wie­dzia­łem, że jest ta­kie ży­cie, że moż­na z ludź­mi roz­ma­wiać, że ktoś mnie bę­dzie słu­chał. Sko­ro tyle jest wspa­nia­łych rze­czy na świe­cie, któ­re mogę ro­bić, to po co mam pić?”.

Znam mnó­stwo dziew­czyn, bo pra­cu­ję te­raz z ko­bie­ta­mi, któ­re pa­trzą du­ży­mi, okrą­gły­mi ze zdzi­wie­nia ocza­mi i mó­wią: „A to ja tak mogę?”. Tak, mo­żesz po­wie­dzieć, co my­ślisz, za­py­tać o coś, coś prze­czy­tać. Po­tem, jak coś prze­czy­tasz, to coś zro­zu­miesz, a jak coś zro­zu­miesz, to po­pa­trzysz na róż­ne rze­czy ina­czej, a jak po­pa­trzysz ina­czej, to się ina­czej ode­zwiesz, jak się ina­czej ode­zwiesz, to cię lu­dzie ina­czej po­trak­tu­ją, a jak cię ina­czej po­trak­tu­ją, to się ina­czej po­czu­jesz, a jak się ina­czej po­czu­jesz, to bę­dziesz mo­gła zro­bić zu­peł­nie coś no­we­go. 


I wte­dy będę szczę­śli­wa sama? 

Oczy­wi­ście, bo wte­dy bę­dziesz na­resz­cie w kon­tak­cie ze sobą, dasz so­bie do tego pra­wo. A poza tym, w ogó­le nie ma „sama”. Bo choć z jed­nej stro­ny czło­wiek za­wsze jest sam, bo sam się ro­dzi i sam od­cho­dzi z tego świa­ta, to jed­nak z dru­giej stro­ny sam ni­g­dy nie jest. Ma prze­cież ro­dzi­nę, przy­ja­ciół, zna­jo­mych. To jest jed­no z tych jed­no­ści prze­ci­wieństw, któ­re war­to zro­zu­mieć, by zbli­żyć się do od­po­wie­dzi na py­ta­nie o ży­cie. Ko­lej­ne to: je­stem i głu­pia, i mą­dra. Je­stem i zwy­kła, i wy­jąt­ko­wa. A świat jest i okrop­ny, i cu­dow­ny, jest sza­le­nie skom­pli­ko­wa­ny i bar­dzo pro­sty. To waż­ne, by się za­ak­cep­to­wać, po­lu­bić, po­znać i chcieć ze sobą być, i czuć się wte­dy do­brze. 


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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